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Obrady klubu B.B.W.R. Antypaństwowa działalność Hiernęów
w P o ls c e ,

WARSZAWA, 16 10. Dziś przed 
południem odbyło się w mieszkania 
płk. Sławka posiedzenie prezydium 
klubu 5BWR. Porządek dzienny po­
siedzenia tego, bardzo obszerny, o- 
Sejmował sprawy natury politycznej, 
w związku z wytworzoną sytuacją 1 
zbliżającą się sesią sejmową, sp ra ­
wy organizacyjne oraz szereg spraw 
/bieżących.

Na prezydium omówione zostały 
również sprawy, które poruszone 
będą na jutrzejszem posiedzeniu ple 
narnem klubu, które odbędzie się w 
sejmie o godz. 11.

Na posiedzeniu jutrzejszem pierwszy 
wygłosi referat o sytuacji politycz­
nej prezes klubu pułk. Sławek, po- 
ezem nastąpią inne referaty. Na posie- 
niu tern omówiona i ustalona rów­
nież będzie taktyka postępowania 
klubu na zbliżającej się sesji budże­
towej.
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Urzędowy komunikat stwierdza, 
że w najbliższym czasie spodziewać 
się należy wydania przez p. prezy-
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denta Rzplitei zarządzenia o zw oła­
niu sejmu i senatu na sesje zwyczaj­
ne v\ dniu 31 października br.

W związku z tern, klub sejmowy 
BB. czyni już przygotowania.

Na posiedzenie tego klubu, któ­
re odbędzie się jutro wysłane zosta­
ły juź zaproszenia do 180 posłów 1 
senatorów.

BYDGOSZCZ, 16. 10. (wł.) D o­
noszą o licznych rewizjach u dzia- 
łaczów niemieckich, na skutek anty­
państwowych knowań.

W lokalu związku niemieckiego 
w Bydgoszczy policja polityczna do 
konała rewizji, która trwała 5 go 
dzin i wzięli w niei udział 3 proku-

V ...... ....................................

Krwawe walki domowe w Chinach,
R ew olucyjny generał w zięty  d o  niew oli.

LONDYN, 16.10. Chaotyczne sto 
sunki w Chinach komplikują jjsię w 
dalszym ciągu coraz bardziej. G łó­
wny przywódca wojsk rewolucyjnych 
gen. Feng, został niespodzianie wzię 
ty do niewoli przez gubernatora pro 
wincji Szanzy, Jen-Si Szana, u któ­
rego bawił w gościnie. Gen. jen Si- 
Szan napadł poprostu swego gościa

1 kazał go aresztować przez swoich 
żołnierzy. W Nankinie panuje z te­
go powodu wielka radość. Armjo 
gen. Fenga, która miała atakować 
wojska narodowe chińskie, musi a- 
becnie walczyć z wojskami guberna 
tora Jen Si-Szana, których liczba 
dochodzi do 150,000.

Tajemnicze pochodzenie setek tysięcy 
wydanych przez Waidemarasa.

„Wyzwolenie44 w walce 
i  rządem.

. WARSZAWA, 16.10. Na posie­
dzeniu »Wyzwoienia« zapadła rezo­
lucja, upoważniająca członków klu­
bu do zgłoszenia wraz z innemi kła 
bami lewicowemi wniosku o wyra­
żenie rządowi votum nieufności.

Jednocześnie/kilku posłów »Wy- 
żwolenia« domagało się pociągnię­
cia do odpowiedzialności niektórych 
członków rządu. »Wyzwoleniu cho­
dzi przedewszystkiem o ministra 
Prystora.

Minister Prfstor
u premjera S w itslsk iego .

Warszawa, 16.10 (wł.) P. premjer 
Świtalski odbył dwie konfencje z inin 
'Prystorom.
~ Na kon ferencji omawiana była 
Sprawa inspekcji kas chorych na 
Wileńszczyźnie.

W ILN O , 16. 10. W ostatnim  nu­
merze organu em igrantów litew­
skich „P irm in“ ukazała się wiado­
mość, pochodząca, jak  zapewnia pi 
smo, z pewnego źródła, wedle której 
W ahlem a r asowi zarzucają olbrzy­
mie nadużycie.

Poza spraw ą miljona litów, z

których użycia W aldem aras do­
tychczas się nie wyliczył, domaga 
się rząd od byłego dykta tora wyj as 
nień, z jakiego źródła pochodzi 
300.000 litów, w ydanych na zakupie 
nie willi pod Paryżem  i 100-000 li­
tów na fu tra  i klejnoty dla żony.

R o b o tn icy  m o s k ie w s c y  s?ę b u rzą
D©3«agają się  zniesienia kartek na ©górki, buraki, 

śledzie i~  misko.
MOSKW A, 16. 10. W śród robot 

ników fabryk przem ysłu metalowe 
go i włókienniczego w moskiewskim 
okręgu przemysłowym wybuchły 
groźne zaburzenia. Pow stały one na 
tle żądań gospodarczych, głównie 
zaś z powodu w ydania kartek  na o- 
górki kiszone, buraki oraz śledzie.

A kcja tłum ienia zamieszek spo­
czywa w  ręku czekisty Jagody, któ 
ry  zabronił użycia milicji do rozpra

szania demonstrantów, ponieważ 
tłum kilkakrotnie już milicję rozbra 
jał, a zdobytą broń ukrył.

W  Twerze odbył się wielki wiec 
p rotestacyjny kobiet, które żądały 
w ydaw ania dzieciom robotników po 
litrze mleka dziennie oraz kaszy za 
m iast owsa, dostarczonego do sjrół 
dzielni sowieckich. K ilka sklepów 
sowieckich zdemolowano.

-Żelazo polskie do Rosji
KATOWICE, 16. 10 (wł.) Prezes 

Sowieckiej misji handlowej w Pol­
ic e  p. Popow podpisał z dyrektorem c 
fiuty Bismarka p. Szarffem umowę, 
,Wsprawie? zakupu żelaza na sumęJ 
150 mlii, zł.Zamówienie to wykonane 
;ma być wciągu najbliższych16 mie­
sięcy.

Strajk generalny
górników francuskich.

PARYŻ, 16. 10. Na kongresie 
górników w M arsylji uchwalono . 
proklamować s tra jk  generalny na 
znak protestu przeciwko naruszeniu 
•8-godzinnego dnia pracy.

W yznaczenie daty rozpoczęcia 
s tra jk u  powierzono zarządowi 
związków zawodowych.

6 arb  w y p ch an y  s k a rb e m .
Miljoner zmarł z  w ycieńczenia.

B E R L IN , 16. 10. W Palm a de 
Mallorca na wyspach ba L ac k ic h  
zmarł w skutek wycieńczenia nowo 
dowanego niedożywianiem pewien 
niemiee nazwiskiem Bernstein.

Zm arły popularny był w okolicy 
ze swego olbrzymiego garbu oraz z 
tego, że codziennie w tern samem 
m iejscu jadał kromkę cbleba z m ar 
meladą.

Gdy trupa  zmarłego niemca pod 
dano oględzinom lekarskim, okazało 
się, że garb da się zdjąć razem z ma

rynarką.
Zawartość garbu była w prost 

sensacyjna. W e wnętrzu znaleziono 
ułożone w wachlarz belgijskie pa­
piery dywidendowe wartości ponad 
miljon franków  belgijskich oraz 10 
tys. dolarów w gotówce.

Dziwak motywował w podaniu 
o pozwolenie na pobyt konieczność 
zamieszkania na południu tańszemi 
kosztami utrzym ania, niż w ojczyź­
nie.

Pożar więzienia dla kobiet w Sieradzu.
WARSZAWA, 16. '10. (wł.) Do­

noszą z Sieradza, że wybuchł tam 
pożar w więzieniu dla kobiet, w któ- 
rem znajdowało się 100 aresztanfek. 
Wiele z nich uśiłoweło uciec, korzy

stając z zamieszania, jakie spowo­
dował pożar. Policja jednak prze­
szkodziła tym zamiarom. Więzienie 
spłonęło. Aresztantki chwilowo u- 
mieszczono w więzieniudia mężczyzn

retorzy i urzędnik policji politycz­
nej z Poznania.

Obciążający maferjał skonfisko­
wano, a lokal opieczętowano.

jednocześnie odbvła się również 
rewizja u posła niemieckiego na 
sejm polski, Groebera i radcy szkol 
nego Heideka. Tego ostatniego, na 
skutek znalezionego kompromitują­
cego materiału aresztowano. Takie 
same rewizje odbyły się również w 
Toruniu. Szczegóły śledztwa są na- 
razie trzymane w tajemnicy.

2 rsnlll. zł. na walką z kląskami 
żyw lołow em ii

WARSZAWA, 16. 10 (wł.) Nowy 
preliminarz budżetowy państwa prze­
widuje specjalny fundusz, w wysoko­
ści 2 milj. zł. na wypadek klęsk ży­
wiołowych.

Szowiniści litewscy grozą 
eksoesami w kościołach.
W ILN O , 16. 10. Szowiniści litew 

scy w Wifkomierzu, którego więk­
szość stanow ią polacy, zwrócili się 
do biskupa Skwirackiego_ z żąda­
niem zakazania odpraw iania nabo­
żeństw w kościołach wiłkomierskich 
w języku polskim.

Grożą oni w razie nieuwzględme 
n ia ich żądań ekscesami w czasie na 
bożeństw.

Stalin ustąpule ?
M OSKW A, 16. 10. K rążą  tu ta j 

uporczywie pogłoski o bliskiem ustą  
pieniu Stalina, którego polityka 
chłopska wywołuje ogólne niczado 
wolenie.

Szczególnie wrogie stanowisko 
wobec S talina zajęły prowincjonal 
ne Profsojuzy, związki zawodowe, 
które dom agają się energicznie jego 
ustąpienia.
K RW AW E STARCIE HITTLEROW - 

CÓW Z KOMUNISTAMI.
BER LIN , 16. 10. Na wiecu MttleroW 

ców doszło do krwawego starcia z ko 
m unłstaini. S iln y  oddział policji złożo 
ny z 80 pieszych i plutonu konnych po­
licjantów  z trudnością zdołał przywro 
cie porządek. Jest jeden zabity i pięciu 
rannych.

W Hannowerze w czasie zebrania 
hittłeroweów doszło do starć i bójek z 
komunistam i. P olicja  inter wen jo wała 
aresztując szereg osób, u których zna 
leziono rewolwery i sztylety. Jeden z 
policjantów  raniony sztyletem  zmarł.
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O d c i s k i
już po 1-krotnem użyciu 

usuwa
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Apteki W. B orow sk iego  
W arszaw a, Jerozolim ska 59.



CURIE • SKŁODOWSKA 
U HOOYERA.

NOWY JORK , 16. 10. P rzybyła do 
Owego Jo rk u  pani Curie - Skłodow- 
(a, spełniając życzenie prezydenta 
foovera, k tóry  zaprosił ją  do Ameryki, 
by w imię zasług położonych nad wy

Łyciem radu  i badaniem  pierw iast- 
w radjotwórczych, wręczyć je j dar 

Srodu amerykańskiego.
W dnin 20 i 39 b. m. p. Cnrie • Skło 

iftwska będzie w B iałym  Domu go- 
Ąiem prezydenta, k tó ry  wręczy jej 
t.000 dolarów, przeznaczonych na za ­
łap jednego g ram a radu  i na dalsze 
Oświadczenia w warszawskim u
le radowym je j imienia.

P.

a A CJONALIŚCI NIEMIECCY 
PRZECIW  RZĄDOWI.

BERLIN, 16. 10. N acjonaliści nie- 
iieccy rozpoczęli generalną ofenzywą 
rzeciwko rządowi pruskiem u i  Rzeszy 
> związku z akcją plebiscytową. Nie­
miecko - narodowa p a r tja  postaw iła 
rui osek o wyrażenie votum nieufności

powodu rozporządzenia, rozwiązują 
jego organizacje Stalhelm u w Nadre- 
iji i W estfalji. Poza tem  nacjonaliści 
bstaw iii cały szereg wniosków. Jeden 
\ nich domaga sie natychm iastowego 
^niesienia zakazu Stalhelm u, drugi do 
(saga sie przedłużenia czasu zapisywa 
da sie do list plebiscytowych. Trzeci 
yniosek żąda swobody dla urzędników 
- celu popierania plebiscytu, w ezwar 
i?m wniosku żądają nacjonaliści, aby 
l-zedstawieiele pruscy podczas głcso- 
ran ia w radzie stanu  Rzeszy nad pia­
łem Younga, głosowali przeciwko przy 
ecia tego planu. Dalszy wniosek żąda 
iby rząd p rusk i natychm iast odwołał 
ie Stanów Zjednoczonych uadbnrm i- 
btrza Berl.L’a, Bossa, zawikłanego w 
ikandal w Sklarków.

tlCY TA CJA  PA M IĄ TEK  HOHEN­
ZOLLERNÓW.

BERLIN, 16. 10. L icy tac ja  własności 
frani Zubkowej m inęła bez oczekiwa- 
lych sensacyj i zgotowała zawód tym, 
którzy spodziewali sie, że W ilhelm  I I  
Zdobędzie sie na  wykup pam iątek ho- 
fcenzoilernowskich.

Najw yższa cena osiągnięta została 
ta. rrebrny  japoński serwis w ag i'45 £un 
łów, prezent eks-kajzera z okazji srebr

Eego wesela kronprinza F ryderyka, 
erwis nabył pewien kupiec z K olonji 

t a  sume 7.680 mk.
Dla pewnej liczby kupujących nie 

odgryw ała ro li artystyczna wartość 
leca a  anagram  cesarski na nabyw a­
nych przedmiotach.

PROCES O MORDERSTWO 
POLITYCZNE.

Ju tro  w sądzie okręgowym w 
Piotrkowie rozpoczyna się sensa- 
cyjny proces o zamordowanie dzia 
łacza PPS. Teofila Jaszkowskiego 
przez Wacława Kajdzińskiego.

O morderstwie tern przed paro­
ma miesiącami pisał obszernie „Ex 
pres Zagłębia44.

Rozprawa potrwa parę dni.

MORDERSTWO Z PRZED LAT 
DZIESIĘCIU.

WILNO, 18.10. Podczas robót we wsi 
Naszhuńee gm iny kaniaw skiej, powia­
tu  wileńsko - trockiego natrafiono  w 
piwnicy niejakiego Iwanowskiego na 
zakopany szkielet, koło którego znale 
ziono pas żołnierski, guziki i inne 
drobne przedmioty. Nasunęło to podej 
rżenie, iż został tu  w zagadkowy spo­
sób pogrzebany żołnierz. W ładze zarzą 
dziły w te j spraw ie dochodzenie, k tóre 
wyjaśniło, iż w 1919 roku podczas cofa 
n ia  się wojsk polskich z tego terenu 
mieszkaniec te j wsi Iwanowski napadł 
podstępnie na żołnierza rckw irującego 
siano, zamordował go, tru p a  zaś zako 
pał w piwnicy. Iwanowski został aresz 
towany.

Prenumerujcie 
M£xpres Zagłębia t  *

R ada  naczelna P P S . powzięła 
szereg srogich, bardzo srogich n- 
ehwał. Owiewa je dnch najbez­
w zględniejszej opozycji.

N a esoło tych  uchw ał w ybi­
ja ją  się dwie pierwsze. Oto: 1) „za 
swój bezpośredni cel" uw aża P P S  
„ likw idacja  pom ajowego system u 
rządzenia" (czyli innem i słowy 
ustąp ien ie  obecnego rządu) i „u- 
trw alen ie  dem okracji parlam en­
ta rn e j w Polsce"; 2) „dla osiągnię 
cia tego celu" P P S . chce współ­
pracow ać ty lko  z tem i „ży w ^ła- 
m i społeczno - politycznem i, któ­
re  s to ją  rzetelnie  n a  gruncie  de­
m okracji"  (czyli innem i słowy so 
cjaliści nie zam ierzają tw orzyć 
koalic ji z elem entam i zastojowe- 
m i, a więc z niedobitkam i klery- 
kalno - obwiepolskiem i).

Tak brzm i rdzeń oświadczenia 
P P S ., do k tórego dodanych jest 
szereg innych, ale !uż m niej za­
sadniczych uchw ał.

N ie m am y tu  ochoty zastana­
w iać się nad  genezą tych  uchwał, 
an i poddaw ać ich analizie. Uchwa 
ły  są po to, ab y  je realizow ać w 
życiu, a  nie po to tylko, by  zosta­
w ały  n a  papierze. U chw ały są po 
to, aby  m iały  pew ne rea lne  kon­
sekwencje, konkretne następstw a

W ięc zam iast re trospektyw nie 
analizow ać genezę tych  uchw ał 
„P rzeg ląd  W ieczorny" zastana­
w ia się nad  ich konsekw encjam i, 
m ożliwościam i, następstw am i

A  więc przypuśćm y: P a n  p re ­
zydent R zplitej udziela dym isji 
obecnemu rządowi i s taw ia n a  po 
rządku  dziennym  kw estję u fo r­
m ow ania nowej w ładzy wykonaw  
czej, k tó re j zadaniem  byłoby —  

jak  tego dom aga się uchw ała P P S  
—  „u trw alen ie  dem okracji p a rla ­
m en tarnej wt Polsce".

W yłon iłyby  się dwie koncep­
cje: 1) rząd  koalicy jny , złożony z 
członków obecnej opozycji lew i­
cowo - praw icow ej z P P S  i ND 
jako  głów nych filarów ; 2) rząd 
p a rty jn y , a więc bądź rząd  lew i­
cowo - socjalistyczny, bądź p ra- 
wicowo - endecki.

p ierw sza ew entualność -Jest 
zgoła chyba niepraw dopodobna; 
n ie ty lko  dlatego, że P P S . ■wczoraj 
w  d rug ie j swej rezolucji w yraźnie 
opow iedziała się przeciw  współ­
p racy  z tym i, k tó rzy  nie sto ją  
„rzetelnie na  g runcie  dem okra­
cji" , ale również i dlatego, że rząd  
K o rfa n ty  —  K w apiński, Zdzie- 
ćhowski —  Niedziałkowski, Ry- 
b a rsk i —  D iam and by łby  sam  w 
sobie absurdem , nie w y trzym ał­
by  próby  dn ia  jednego, rozsadzo 
n y  by łby  z m iejsca w ew nętrzne­
mu sprzecznościam i.

Pozostałaby  zatem  d ru g a  e- 
w entualność: rząd  jed n o p arty jn y  
jed m,zespołowy; rząd  mniejszości 
p arl am entarne  j.

Oczywiście pierw szy zaszczyt 
sform ow ania tak iego  rządu przy  
pad łby  autorom  wczorajszych rzą 
doburezych rezolucyj —  socjali­
stom. G abinet u tw orzy liby  pp. 
N iedziałkow ski, Żuław ski, K w a­
piński, L ieberm an, P użak  itd.

Ju ż  sam a zapowiedź takiego 
rządu  spo tkałaby  się z tak im  na- 
porem  opozycyjnym , tak ą  m obili 
zaeją  wszelakiego .wstecznietwa-

tak im  rozgw arem  antagonistów  
politycznych —  że trudno  p rzy ­
puścić, by  sform ow anie rządu  te 
go dojść m ogłoby do skutku . Sa 
m i au to rzy  w czorajszych uchw ał 
doszliby niechybińe do przekona 
n ia, że nie zdzierżą, nie u trzym a 
ią  się —  i w ycofać m usieliby się 
czemprędzej z próby oparcia rzą 
du  o mniejszość parlam en tarn ą , 
w ynoszącą zaledwo sto kilkadzie 
s ią t głosów, a  nie dysponującą w 
państw ie  au to ry te tem  siły  i powa 
gl. Jeś li obecnie endencja zwal­
cza ludzi w rządzie, to z tern w ięk 
szą nam iętnością zw alczałaby w 
rządzie socjalistycznym  system  
jako tak i.

I  ona to, jako  krańcow e prze 
ciw ieństwo p arlam en tarne , jako 
ten  zespół, k tó ry b y  obalił koncep 
eję rządu  socjalistycznego —  m ia 
łaby  z kolei m isję sform ow ania 
gabinetu . P ró b a  jednak  osadze­
n ia  p rzy  w ładzy wykonawczej 
zespołu K o rfa n ty  - Trąm pczyń- 
ski - R y b arsk i - Zdziechowski - 
S ikorsk i itd. spotkałaby  się z tak  
żywiołową p asją  zarówno lewicy 
jak  i m niejszości narodow ych —■ 
że chyba z pow ierzchni zm iotły­
by  w m ig  ta k i gabinet.

Z ostałaby  zatem  z kolei trze­
cia próba, k tó rą  nazw aćby moż­
n a  „centrow ą". N a czoło tu  w ysu 
n ą łb y  się z n a tu ry  rzeczy św1eżo 
znowu obrany  szefem „P ia sta"

W incen ty  W itos. A le w łościanin 
m ąd ry  i ostrożny (kto się raz  n a  
m leku poparzył, dm ucha n a  wo­
dę) pięknie podziękow ałby za ten  
w ątp liw y  zaszczyt, a  n iew ątp liw ą 
porażkę p róby  dźw ignięcia na  
swych b arkach  rządu, k tó ry  z le 
wej s trony  by łby  obciążony p. 
N iedziałkowskim , a z praw ej wie 
szałby się p. T rąm pczyński.

Po  szeregu tygodni „przesile 
niow ych", po w nieskończoność 
dłużących się obradach „konw en 
tu  senjorów ", po stw orzeniu w 
k ra ju  niebyw ałego bałaganu , po 
istnem  „bęllum  om nium  contra  
om nes", po zachw ianiu rów now a 
g ą  życia gospodarczego, po rożna 
m iętn ieniu  ludności kresowe! —  
przyjść m usieliby wszyscy roz- 
w ażniejsi do przekonania, że je 
dynem  w yjściem  z chaosu,, jak i 
niechybnie pow stałby, jest to, co 
s taro rzym ska zasada p raw n a  o- 
k reślą  m ianem  „restitu tio  ad in  
tegrum "...

AJe ile to Polskę kosztowało 
by? Ja k b y  ją  -wewnątrz i zew­
n ą trz  ta k a  zabaw a kosztow ała?

U chw ala w czorajsza P P S . gło 
si, że byłoby to „utrwmleniem de 
m okracji p a rlam en tarn e j" .

F ak tyczn ie  byłoby to u trw a ­
leniem  w archolstw a politycznego 
w yprow adzeniem  P o lsk1 n a  brzeg 
przepaści.

8
Polska w roku 1775 stworzyła pierwsze ministerjum

oświaty w Europie.
Dnia 14 października przypadła 

rocznica powstania w roku 1773 ko­
misji edukacyjnej narodowej, tej 
instytucji, która oświatę w Polsce 
na nowe, promienne podniosła wy­
żyny.

I  znów, jak po inne łata, przy­
pomniały nam się szlachetne posta 
cie z historji: Joachima Ckreptowi 
eza, ks. Grzegorza Piramowicza, 
księcia Adama Czra-toryskiego, Igna 
cego Potockiego, ks. PopławskiegÓ, 
ks. K ołłątaja i ks. Adolfa Kamień­
skiego.

W tedy to przebudziła się Pol­
ska z ciężkiego snu X V II wieku, 
zrzuciła z siebie zmorę ciemnoty i 
podźwignęła się z upadku moralne 
go.

Wykształcony kapłan ks. St- Ko 
narski rozbudził serca polskie i du 
sza narodu polskiego powstała i 
poczęła myśleć rozumnie, a serce 
poezęło bić pełnią miłości do Oj­
czyzny.

Przedewszystkiem zaś pobudził 
młodzież do zastanawiania się nad 
wadami i brakami ustroju wewnątrz 
nego Polski i przysposobił krajowi 
zacnych obywateli.

Wielki ten człowiek był jakoby 
tą pierwszą jutrzenką, wschodzącą 
nad edukacją narodową, jutrzenką 
zapowiadającą owe wspaniale świa 
tło oświaty, mające rozszerzyć swe 
dobroczynne promienie na cały na 
ród. Światłem tein słała się później 
komisja edukacyjna.

Komisja edukacji narodowej 
zrodziła się z w niosku Joachima 
Chrcptowieza, który wystąpił z 
myślą zniesienia zakonu jezuitów i 
ustanowienia nowej rady, czuwają 
cej nad wychowaniem młodzieży i 
zużytlaSwainera funduszów jezui­
ckich na rzecz szkolnictwa.

Pozyskawszy .dla tej myśli wielu 
zwolenników i króla, . wygotował 
projekt utworzenia komisji cła eilu

kacji narodowej, który w roku 
1773, dnia 14 października, a więc 
156 la t temu otrzymał sankcję sej­
mową.

Komisja zakreśliła sobie pro­
gram działania w myśl trzech wy­
tycznych: 1) ujednostajnić pian na­
ukowy we wszystkich szkołach, aże 
by przyszli obywatele kraju za mło 
du jednakim ulegali wpływom urny 
słowyin; 2) ■wprowadzić do wy kła 
dów język polski i odpowiednie po­
dręczniki; 3) wytworzyć stan na­
uczycieli świeckich.

Program tak skrystalizowany 
starała się komisja przeprowadzić 
z całą sumiennością. Szkolnictwo 
podzielono na trzy kategorje; uni 
wersytety zreformowano w myśl 
postępu i potrzeb narodowych; 
przeprowadzono jeszcze szereg in­
nych podobnych reform, kładąc tem 
samem fundament pod  ̂dzisiejszy 
gmach oświaty w wolnej już Oj­
czyźnie.

Niezapomnianą zasługą komisji 
jest położenie nacisku na oświece 
nie powszechne, bo jak  mówi ks. 
Popławski „naród polski może po- 
dźwigmąć się z upadku tylko przez 
wydoskonalenie edukacji", jeżeli 
wszyscy będą oświeceni i wszyscy 
będ znać dokładnie prawa i obo­
wiązki obywatelskie.

Obee państwa z pedziwóm pa­
trzyły się na mądrą działalność ko 
misji edukacyjnej, xego pierw.- go 
w Europie ministerjum oświaty, 
zaś geujahiość i niespożytą siła du 
cha polskiego musiała zaisupsn-wać 
innym narodom.

Faktem też pozostanie, ż . w 
szkołach komisji wychowało się no 
ń e pokc-łenią, które krew swoją po 
obcych przelewając ziemiach, bro­
niąc wolności innych narodów, kła 
dło zarazem podwaliny pod dzisiej 
szą wolność narodu polskiego.

— o.
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RADIO.
w a r s z a w  A.

fjzw artek , 17 październ ika, 
i 11.56. S y g n a ł czasu w W arsz. Ob- 
serw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży .Mar,:,
'  15.00. Kom . gosp.

15..45. Kom. L O PP.
16.25. M uzyka p ły t g ram ol.
18.45. R ozm aitości.
12.05. M uzyka p ły t g ram ol. . ,

V , 19.40. O dczytanie p ro g ram u  na  dzień 
.-następny. o raz w iadom ości bieżące. 

19.10/ G iełda rolnicza.
13.10 Kom. m eteor.
22.25. .,Z dym kiem  pap ie rosa  .
22.35. Kom. PA T.
23.00. M uzyka tan . z „O azy '.
19.56 S y g n a ł czasu z Obserw. A s . r o  

nom . w W arsz.

K A T O W I C E .
C zw artek. 17 październ ika.

11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. 
serw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży 
■W K rak .

19.25 M uzyka p ły t g ram of.
20,30. K oncert.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrzesz.

SSfoi. SI.
16.15. T ransm . z K rakow a.
16.20. M uzyka p ły t gram ol'. 
i K o n c e r t
19.00. Rozm aitości.
11.56. S y g n a ł czasu z Obserw. 

nom . w W arsz., o raz  h e jn a ł z 
-•Marj. w K rak .

23.00. Odczyt.

Co wyświetlają kina:
, K ino „W awel" »W mocy awan­
turnika*.

Ob-
Marj.

A stro ­
w i rży

Teatr w Katowicach
C zw artek  17 bm. „Proces M ary  D u 

'£ a n “ o godz. 7.30.
P ią te k  d n ia  18 bm. „A ida“, gościnny  

.wystąp L. Z am orsk iej, o godz. 7.30. 
i Sobota dn. 19 bm. „S ta ry  kaw aler"  

R la  m łodzieży szkolnej pop. o g. 3.30, 
(Wieczorem o g. 7.30 „U ciekła m i prze­
p ióreczka..."

N iedziela dnia, 20 bm. „Złota czaszj- 
k a “ pop. 3.30. wiecz. „B al M askow y" 
gościnny  w ystęp  L. Z am orskiej.

O g ó ln a .

(o) W yszedł nr. 7 „Znicza44,
pierwszego w Rzeczypospolitej wy 
pdawnictwa, którego założycielami i 
.wydawcami są ociemniali inwalidzi 
.wojenni, zrzeszeni w warsztacie 
pracy.

(o) Jakie  m u n d u r y  n o s i ć  b ę d ą  
k o le ja r z e .  W ministerjum kom uni­
kacji op racow ano  os ła ieczn ie  prze­
p i s y  odz ieży  dla pracow ników  ko» 
‘lejowych. Umundurowanie kolejarzy  
b ęd z ie  m ia ło  znaczenie  bardziej r e ­
prezentacyjny w yg ląd  niż dotych­
czas .  Kolor mundurów będzie g r a ­
natow y, forma czapek zostan ie  
zm ieniona— dotych czasow e  rogatyw ­
ki zastąpione będą krojem zbliżo  
nym d o  włoskich. Każdy rodzaj 

fsłużby kolejowej będzie  miał inne  
’.otoki na czapce  i w y łog i  na koł-  
rnierzu. Mundury n iższych  funkcjo­
n a r iu sz y  będą miaiy kołnierze s t o ­
j ą c e  o raz  paski na czapkach i 
gw iazdki na kołnierzach srebrne, 
przy mundurach w yższych  urzędni- 

rków kołnierze będą wykładane oraz  
dystynkcje złote.
:j  W edług now ych przepisów  o b o ­
w iązek  noszenia  mundurów został  
[znacznie rozszerzony, m iędzy inne-  
iini umundurowanie n osić  będą ró w ­
n i e ż  dyrektorzy dyrekcyj kolejow ych

IStuchota uleczalna.
Fenomenalny wynalazek ŁUFONJA zade- 

Ąnonstrowany specjalistom. Sam się wy­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu 
■i.cieknięcia z uszów. Liczne podzięitołwania 
jfonczającą broszurę na żądanie wysya bez­
p ła tn ie  BUFONJA, Liszki koło Krakow*

Je ś li w „tygodn iku  dziecka" uw agę 
nasza z a jm u ją  m ilusińscy , to  sp o jrzy j 
m y n a  wychodzące dzieci ze szkoły. 
B lade, o harłacznym  w yglądzie, pokrzy  
w ionę — o zgarb ionej podstaw ie, niedo 
rozw inięte, z zapadn ię tem i k la tk am i 
piersiow em i, często zniekształconem i, 
„chorcm i p iersiam i", zagrożonem i g ru  
źlicą, bez życia — oto najczęściej spo ty  
k an y  ty p  dziecka.

U w ierzyć się w to  nie chce, by  w ta  
k im  ciele m ógł żyć i rozw ijać sie zdro 
wy duch.

S tan  ten  pow staje , napraw dę, nie 
bez udziału  m atk i.

W iem y bezsprzecznie, że w a ru n k i ży 
ciowe rodzin  robotn iczych: nizkie za 
robki, ciasne, ciem ne i przeludnione 
m ieszkania  nie sp rz y ja ją  należy tem u 
rozw ojow i dziecka, lecz i  w ty ch  w a­
ru n k ach  można, chociaż częściowo, zło 
odrobić i zaradzić  te j klęsce.

R ac jo n a ln ie  u p ra w ia n y  ru ch  w  po 
stac i g im n asty k i u sp raw n i należyte 
funkcjonow anie  organizm u.

Społeczeństwo jed n ak  szczególniej z 
pośród w arstw  p racu jący ch , naogól, 
n iezbyt p rzychy ln ie  ustosunkow uje  się 
do ćwiczeń cielesnych.

Dziecko robotnicze za b ieganie, za 
up raw ian ie  sportów  spo tyka  się w do 
mu, raczej z gniew em  i niezadow ole­
niem  m a tk i za podarte  obuwie, zniszczo 
ne ubran ie . Dziecko to, wszak, w ykony 
w uje  najn iezbędn iejsze  ruchy , zakreślo  
ne koniecznem i w ym agan iam i, jak ie  
sam a n a tu ra , życie sam o u  niego wszcze 
piło, in styk tow nie  w ykonyw uje to, do 
czego pow inni go n ak łan iać  s ta rs i, 
m iast gniew ać się i złorzeczyć.

O drab ia  po części to  zlo, k tó rego  
m a tk a  n ie  docenia przez sw oją  n a j­
częściej nieśw iadom ość.

Bo g im n asty k a  i sp o rty  m ogłyby  się 
przyczynić bardzo do podniesien ia  ku l 
tu ry  fizycznej dziecka. G im nastyka  
jednak , by da ła  należy te  w y n ik i w inna 
być prow adzona re g u la rn ie  i system a 
tycznie: ta k  ja k  m ycie zębów i kąp ie l 
w inna być koniecznością codziennego 
życia dziecka, aż stan ie  się jego p rzy  
zw yczajeniem . M usi też być rozpoczęta 
we wczesnein dzieciństw ie, już  4-o — 
6-cio le tn ie  dziecko lekko codziennie, 
w inno być zap raw iane  do g im nastyk i, 
a szczególniej pieczołowicie g im n asty k a  
stosow aną w inna być u dzieci fizycznie 
upośledzonych: o zapadłych, zdeform o­
w anych  k la tk a c h  piersiow ych, o nie 
rów nym  poziom ie łopatek  i zdeform o­
w anym  kręgosłup ie  itd., gdyż g im n a­
sty k a  ta  zapobiedz może całem u szere 
gowi w ad i schorzeń, k tó re  w w ieku 
późniejszym , w ym agałyby  częstej in te r  
w encji lek a rsk ie j, w ydatków  i n ierząd  
ko c ierp ień  dziecka. A le g im nastyka ,

jak o  o p a rta  n a  ruchu , w ym aga wzmożo 
nego dopływ u do organ izm u świeżego 
dobrego pow ietrza i d latego  w inna być 
u p raw ian a  w należycie urządzonych 
salach. N ajlepsze jed n ak  sk u tk i g lm na  
s ty k i d a ją  ćw iczenia n a  pow ietrzu  i 
słońcu.

Tym  w ym aganiom  czynią zadość 
sp o rt i lekkoa tle tyka , a w pierw szym  
rzędzie p ływ anie , w ioślarstw o, ly żw iar 
stwo, n a rc ia rs tw o  i w szelkie g ry  ru ­
chowe.

S po rty  te  w szechstronnie ro z w ija ją  
ciało ludzkie i każdy z poszczególnych 
organów .

R acjo n a ln e  u p raw ian ie  ćw iczenia w 
w alce z g ru ź licą  i z w ielom a kalec tw a 
m i o d g ry w ają  n a jw y b itn ie jszą  rolę. 
R o zw ija ją  k la tk ę  piersiow ą, pozw ala 
ją  n a  p raw id łow y rozrost organów  od 
dechan ia  — płuc, a przez wzmożoną 
p racę tego  o rg an u  znakom icie w enty  
lu ją  p łuca, n ie  pozw alając osiadać 
i  gnieździć się zarazkom  gruź licy  — za 
bezpieczają przed suchotam i

A le obok znaczenia zdrow otnego, 
m a sp o rt kolosalne znaczenie w ycho­
wawcze przy  kszta łcen iu  ducha. K ażda 
g ra  zespołowa, czy to  siatków ka, ko­
szyków ka i t. p. uczy przedew szystkiem  
zaw odników  so lidarności, a s taw ia jąc  
przed g ra ją c y m  liczne przeszkody i nie 
kiedy niebezpieczeństw a rzeczyw iste 
i  u ro jone  uczy odw agi i zaw odnik, któ 
ry  przyzw yczaił się te  przeszkody i n ie  
bezpieczeństw a pokonyw ać, zdobyw a 
w iarę  we w łasne siły. Szybkość z ja k ą  
g ra  się toczy, ta  c iąg ła  zm iana sy tu ac ji, 
w y tw arza  zw inność i bystro ść  o r ie n ta ­
c ji i zdecydow anie. S p o rt pobudza e- 
n e rg ję  ludzką, w zm acnia c h a ra k te r  i 
wolę. Uczy opanow ania nerw ów , zim nej 
krw i, odw agi, zaradności, w y rab ia  in i­
cjatyw ę, w ytrzym ałość i h a r tu je  o rga  
nizm.

Oto są sk u tk i w ychow ania fizyczne 
go i u p raw ian ia  sportów : człowiek na­
byw a w arto śc i cielesnych i duchow ych, 
s ta je  się czcmś lepszem , ba rd z ie j dosko 
nałem .

Całe zastępy  pracow ników  n a  niw ie 
społecznej w śród różnych w arstw  ludz 
kości, docenia w arto ść  i znaczenie wy 
chow ania fizycznego. Z ich in ic ja ty w y  
też p o w sta ją  organ izacje , budow ane są 
place d la  g ie r i boiska sportow e, a każ 
da nowoczesna szkoła niezaw odnie po 
siada  już  salę g im nastyczną.

N ależy ty lko  p ragnąć , aby  i rodzice 
w spółpracow ali z tem i p laców kam i, za 
p e łn ia jąc  d zia tw ą sw oją  szeregi o rg an i 
zacyj sportow ych, a  w Polsce zn ikn ie  
ty p  dziecka harłaczego. W yrośn ie  
dziecko n a  obyw atela, w k tó rego  zdro­
wym  ciele będzie gościł zdrow y duch.

D r. M. M O LICK I.

„Tydzień dziecka" w pow. będzińskim,

sir. s.
- - - - • i .I.n , ■  .......................... 1 —— 1 — •«— n —

Z  K i e l c .
(k) R uch  służbow y w w ojewództwie. 

W  resorcie  m in is te rju m  spray / wew­
nętrznych  w urzędzie w ojew ódzkim  w 
K ielcach  m ianow any  dr. B ohdan  O- 
strom ęcki, prow izoryczny naczeln ik  wy 
dzia łu  w 5 st. sł., naczeln ik iem  w ydzia 
łu  zdrow ia.

P rzen iesien i: W ładysław  Godowski, 
naczeln ik  k a n c e la r ji  w 9 st. sł. ze s ta  
ro stw a  w K ozienicach — do s ta ro s tw a  
w K ońskich ; S tan is ław a  Topolkówna, 
re je s tra to rk a  w 10 st. sł. ze s ta ro s tw a  
w K ońskich  — do s ta ro s tw a  w K ozieni 
cach.

Dopuszczony do służby p rzygo to ­
wawczej J a n  Chechelski — n a  s tan o ­
wisko urzędnicze 2 k a te g o rji w s ta ro ­
stw ie w K ońskich.

— W  resorcie  m in is te rju m  ro ln i­
ctw a m ianow any  w urzędzie w oje vódz 
k im  w K ielcach inż. Tadeusz W ik arsk i, 
pom ocnik re fe ra n ta  w okręgow ej izbie 
ko n tro li w K ielcach — referendtirzem  
rolniczym  w 8 st. sł.

Wczoraj w starostw ie  o d b y ło  s ię  
organizacyjne zebranie, w celu u 
tworzenia p o w ia to w eg o  komiletu  
»tygodnia  dzieeka«.

P rzew odm czył,  w za s lęp s lw ie  p. 
starosty  B oxy ,  lekarz pow iatow y,  
dr. Pielraszewski.

Na wstępie posiedzenia  dr. P ie-  
łraszewski w krótkich s ło w a ch  streś  
c ił  znaczenie  »tygodnia d z iecka«  
dla spo łeczeństw a.

Kino „ U N I O  N “ Kielce
Dziś i dni nas iępne

„Djablica z Trypolisu".
W roli głównej Liana Hayd.

(k) Pośw ięcenie pom nika W olności.
D n ia  3 lis to p ad a  odbędzie się p rzy  
w spółudziale w ładz uroczyste poświęcę 
n ie  Stojącego przed  dw orcem  ko le jo ­
wym pom nika W olności ufundow anego 
przez ko lejarzy .

P o m n ik  ten  je s t ju ż  zupełnie w y­
kończony. Obecnie prow adzone są  robo 
ty  przy  ogrodzeniu.

J a k  się dow iadujem y n a  uroczy­
stość pośw ięcenia p rzybędą liczni go­
ście z W arszaw y.

(k) W ystaw a obrazów  koła  adeptów  
sztuk p lastycznych . K oło adeptów  sztuk  
p lastycznych  w K ielcach  dorocznym  
zw yczajem  u rządza  trzec ią  w ystaw ę, 
obejm ującą  m alarstw o , sztukę dekora 
cy jną , g ra fik ę  i k a ry k a tu rę .

O rgan iza to rem  i k ierow nik iem  wy 
staw y  je s t m łody u ta len to w an y  m ala rz  
i k a ry k a tu rz y s ta  p. W . P eren d y k .

U roczyste o tw arcie  w ystaw y n a s tą  
p i 3-go lis to p ad a  w sa li re su rsy  obyw a 
te lsk ie j w ho te lu  „B risto l".

W ystaw y  koła  adeptów  sz tu k i cie­
szą się zwykle w ielkiem  powodzeniem, 
należy się więc spodziewać, że i w tym  
ro k u  publiczność k ie lecka  żywo zain  
te re su je  się tą  im prezą, tem bardzie j że 
w ystaw a będzie obfitow ać w nowe 
zupełnie ciekaw e p race  p. P ereu d y k a .

Koło adeptów  sz tuk i is tn ie je  już  5 
la t.

Założycielem  jego  je s t Tadeusz J a ­
ckowski. Podczas swego 5-letniego i- 
s tn ien ia , koło dzięki w y trw a łe j p racy  
sw ych członków m a obecnie dur?  fir . 'n  
bek ■ ‘ '--rny :

Następnie do kom helu  p ow ia to ­
w e g o  zostali wybrani: starosta B oxa ,  
inż. Dzierżanowska, dr. Pietraszew-  
ski, W ak gow sk i i inspektor Gla-  
żewski. \

Komitet p o w ia low y  zajmie się  
zorganizow aniem  »tygodnia« w gmi  
nach n a sz e g o  powiatu.

Pozatem  om aw iano spraw ę fi 
n an sow ą i ustalenia programu.

Defraudacja w urzędzie  skarbowym w  Będzinie.
Aresztowanie sekwestratora-

. .. , i /ę.i/ci uż>ci.i i sławy zio 
w nim szaiaiisHe myśli, luóre- 

mi niuy złowrogą pajęczyną, osnu- 
wal upatrzoną ofiarę...

Znakomity rrtysta Teatru Stanisławsk.ego
G r z e g o r z  C h m a r a

fako Henryk Bielecka
Marja Majdrowisz jako l̂irsa
w czołowym filmie produkcli polskiej pt.

„Mocny człowiek"
Realizacja:  Henryk Szaro.  

W K R Ó T C E

W klnie „ U N I O N "  Kielce.

Od paru  miesięcy, w urzędzie
skarbowym w Będzinie pracował 
w charakterze sekw estratora Longi 
nus Uchnast, zamieszkały w Sosno 
wcu, przy ulicy Batorego 9.

Przeprowadzona w tych dniach 
rew izja ksiąg ujaw niła brak 3333 
zł., wpłaconych przez podatników 
na>, ręce Uclinasta.

Z pieniędzy tych Uchnast nie 
po trafił się wyliczyć, wobec czego

został on aresztowany i przekazany 
do dyspozycji sędziego śledczp&o.

Ze względu na toczące się r-ledz 
two nie możemy narazie ujawnić 
szczegółów popełnionej defrauda 
cji, które rzucają Tv’-dzo ciekawe 
światło na stosunki panujące w tym 
urzędzie.

J e s t rzeczą pewną, że nastąp ią  
jeszcze dalsze aresztowania urzęd­
ników.

iPouczającą broszurę na żądanie wysya bez- ~  .  a » s B “9  $ SL.5 ? I• w S S w S i  Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia.

(k) W ypadek  czy zbrodnia? F ra n c i­
szek K upczak, zam. we wsi Ń iwce gm . 
K am yk, pow. częstoch., zam eldow ał po 
lic ji, że będąc we wsi K opiec, gm. K a  
m yk  znalazł w torfow isku, w pobliżu 
dom u Ignacego  S tefańskiego, zw łoki 
dziecka, ja k  się okazało H eleny  S te fań  
sk iej, liczącej 1 rok  i 7 m iesięcy życia.

(k) P ilnow ać azkMsR W e w si Łu- 
szczyu, pow. częstochowskiego, w zagj.0 
dzie B o rą l M icha liny  pow sta ł pożar, 
k tó ry  zniszczył oborę i stouolę, w a it o 
ści 1506 zł. J a k  ustalono , pożar spowo 
dow ały dzieci: 5-letni syn  poszkodowa 
ne j S te fan  i  6-letui M a rja n  R ym arczyk
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(k) C iągn ien ie  losów lo te r ii  n a  Irafio 
wq sikoly pilotów. W  gm achu  urzędu  
wojev-ódskicgo w obecności członków 
k o m ite t j  1oj<wJI, ja k  ro w u ie i epccjal 
ne j komisji odbyło sic losow anie lote 
rji  LOPP, k tó re j dochód przeznaczony 
jest na budow ą szkoły piloiów  cyw il 
nych  :w Radomiu.

W ynik losowania podamy w risj- 
bliższych dniach.

Kino „ C z w a r t a k 44 Kiesce
Dziś i dni następne dwa wielkie 

programy

„Kobiety na śliskie] drodze'4 
\ „ P i r a c i  w  p u s t y n i 44.

Posiedzenie rady miejskie] w Dąbrowie.
Ziemniaki dla bezrobotnych i najbiedniejszych.— Założenie 
parku.—Statut emerytalny pracowników miejskich.— Opo­

zycja klubów p. p. s. i endecji.
Onegdai odbyło się pierwsze 

po feriach wakacyinvch posiedzenie 
rady miejskiej w Dąbrowie.

Prze l przystąpieniem do p o ­
rządku obrad prez. Z. Madeyski

przeciwko tej uchwale złoży votum 
separatum.

W sprawie tej zabierali głos dr. 
Piwowar i inż. Janota.

Ostatecznie większością głosów
zgłosił nagły wniosek w sprawie uchwalono wniosek magistratu, t. j.

(kj R epertuar k i n .  Kino „Czwartak 
«— Kobiety na śliskiej drodze.

Kino „Unjon“ — D jablica z Trypo 
l i  su.

Kino ,,Palące" — Miasto miłości.

Z S osnow ca .
(s) Z zarządu  m iasta . Na? ostat- 

niem posiedzeniu zarządu m iasta  
postanowiono zakupić 120 tys. szt. 
cegieł n a  budowę w arszta tów  me­
chanicznych i 50 kubłów do studzie 
nek kana lizacyjnych  oraz zabronio 
no kierownikom  w ydzia łu  przyjm o 
w ania  bezpłatnych p rak ty k an tó w  
bez zezwolenia zarządu  m iasta.

(s Z  z a r z ą d u  fu n d u sz u  b e z ­
ro b o c ia .  Odbyło się posiedzenie 
zarządu tund. bezreb , na którym 
z?twierdzono sprawozdanie z dzia- 
łflaości biura za m. wrzesień br. 
oraz uchwalono preliminarz budże­
tow y na listopad br., wyrażający 
się w dochodach w kwocie złotych 
l s2  000. oraz w wydatkach w kwo­
cie zł. 510,905.

Poza tem postanowiono wystą­
pić z.wnioskiem do zarzedu głów­
nego w W .u'-wa v•» o wyjednanie u 
ministra pracy 1 op .o 'i  społecznej 
przedłużenia okresu zasiłkowego z 
15 do 17 tygodni, dla bezrobotnych 
zamieszkałych na terenie miast S o ­
snowca, Będzina, Dąbrowy Górni­
czej i Zawiercia, oraz powiatów: bę 
dzmskiego, zawierckiego i olkuskie­
go, którzy do dnia 51 grugnia 1929 
r. wyczerpią 15 to tygodniowy okres 
zasiłkowy.

(s) T y d z ie ń  dz iecka . W związ- 
K ' z odbywającym się w Sosnowcu 
»Tygodniem dziecka« w dniu wczo­
rajszym we wszystkich szkołach od 
były się różne uroczystości poświę­
cone młodzieży szkolnej.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

— A!... zawołał ksiądz, a jego 
tw arz  p rzybra ła  szczególny wyraz.
-— J e s t  więc szczęśliwy?

—To znów inna  spraw a. Niesz­
częście — jes t  to ta jem nica ścian 
mieszkalnych domu. Jeżeli  wielki 
m a ją tek  jes t  zćlolen dać szczęście, to 
D anglarś  je*u szczęśliwym n iew ąt­
pliwie-

— No, a Fernand?
— F ernand?  I  ten  je s t  bardzo bo 

gaty .
—  Jakżeż  przyjść  mógł do m a­

ją tk u  ubogi kataioriczyk biedny ry  
bak, nie znający  nikogo, bez wycho 
w ania  i wykształcenia? To już wpro 
w adza mnie w pros t  w  zdumienie!

— Zadziwia to innych. W  życiu 
tego człowieka m usi być jakaś  t a ­
jemnica, k tó re j  n ik t  jeszcze nie poz 
nał.

— Cieszy się więc m ają tk iem  
wielkim i m a wysokie stanowisko. 
Zdobył może naw e t  miłość i szacu­
nek  u  ludzi?

i— M a wszystko to, ojcze.
— Chcesz m nie w  św ia t  bajek  

zrprowadzić chyba?
—  P raw da , źe to wszystko n a  opo 

,yńoźć s  Tyaiaca i Je d n e j  nocy za­

zaopatrzenla na zimę bezrobot­
nych i najbiedniejszych w ziem­
niaki.

Wniosek ten rada jednogłośnie 
uchwaliła, asygnując na ten cel 
5000 zł.

Następnie po odczytaniu ko res ­
pondencji dłuższy czas doskutowa- 
no nad sprawą rezerwatu parkowe­
go. Jak wiadomo, magistrat od dłuż­
szego czasu czyni starania o zało 
żenie w Dąbrowie większego pa r­
ku, w którym miejscowa ludność 
mogłaby w. wolnych chwilach od 
zaięć spokojnie odpocząć i odet- 
e tn  ć świeżem powietrzem.

Poprzedn' zarząd miasta na ten 
cel zarezerwował terenv obok kop. 
Flora, ogólnej przestrzeni 58 hekta­
rów.

Obecnie zarząd miasta po szcze- 
gółowem rozpatrzeniu tej sprawy 
doszedł do przekonania, że kupno, 
a raczej wywłaszczenie tak dużego 
terenu kosztowałoby około miliona 
złotych, na co w dzisiejszych cięż­
kich warunkach finansowych magi­
strat pozwolić sobie nie może. P o ­
zostało więc jedno wyjście, to jest, 
aby zarezerwować na ten cel tym­
czasow o 15 hektarów.

Niezależnie od tego prez. M a­
deyski zaproponował aby wolne 
place o b o k  szkoły górniczei na My- 
dlicacn, Zielone* i na terenach po 
byłej stacji Dęblmskiej odpowiednio 
z a d r z e w i ć  i oddać do użytku pu 
blicznego.

Przeciwko temu wnioskowi wy­
powiadał się r. Cieplak, oświadcza­
jąc jednocześnie, że klub P. P. S.

zarezerwować tymczasowo na park 
15 hektarów.

Z kolei weszła pod obrady spra­
wa stMutu emerytalnego dla praco­
wników miejskich > członków z a ­
rządu miasta Dąbrowy. Nad sprawą 
tą dyskutowano zgórą 2 godziny.

Oponowali przeciwko uchwale­
niu statutu r. Cieplak (p. p. s.) i r. 
Inż. Janota (endecja), _ motywując 
swoje stanowisko tem, że statut ten 
jest „uprzywilejowanym" i wogóle 
trudny w całości do wykonania.

Radny Cieplak proponował, aby 
przy omawianiu statutu nie byli 
obecni na sali obrad urzędnicy ma­
gistratu, lecz wniosek ten przy g ł o ­
sowaniu upadł.

W końcu klub p p s .  złożył wnio­
sek o przejście nad sprawą statutu 
do porządku dziennego.

Ostatecznie po dokładnem zre­
ferowaniu sprawy przez dyr. Kacz­
kowskiego i prez. Madeyskiego s ta ­
tut większością głosów został u- 
chwaionv.

Posiedzeme zakończono wybo­
rami opiekunów społecznych i w 
tym celu miasto podzielono na 6 
dzielnic.

Do pierwszej dzielmcy wybrano 
pp. M. DHwichowską, W. Tulakową 
i J. Koptale; do drugiej pp.: M. Kar- 
liriską, C. Zurakowską i J Szew- 
czvkowa; do trzeciej pp : K Sta-
wowską, Z Żarską i A Pasztową; 
do czwartei pp.: Rembaczewskiego, 
Szeligowskiego i Szczypińskiego; 
do piątej p p : A Furman, S. Zelaz- 
kiewiczową i J. Wąsikową i do. szó ­
stej pp : J. Cholewicką. R. Wolską i 
J. Markową.

1 Kino

„ W a w e r 4

w Sieicu 
o b o k  k o śc io ła

TYLKO 5 DNI! Dramat sensacyjne salonowy p. t.

„W mocy awanturnika”
W 2 se r ja c h  ra z e m .  W roli g ł :  HARRY P E L .

N a d p ro g ra m :  W eso ła  Kom edia .

Wkrótce: „ S k r z y d ła " ,  „W in g s '’* i „ T a je m n ic a  
C y tade li  w D ebunie" .

(s) „Echo“ przestało wyekodzid.
Ukazujące się od 2 tygodni w So 
snowcu codzienne pismo p. n. „E- 
cho“ przestało -wychodzić.

- *-  ' m r » ■ t m - h t - i i— ■! III ■ ■imunii r  »i

Podziękowanie.
Wszystkim P. T. osobom, które 

wzięły łaskawie udział w uroczysto­
ści poświęcenia naszej wytwórni 1 
złożyły nam przy tej okazji życzenia 
pomyślnego rozwoju nowopowstałej 
placówki, a w szczególności Wieleb­
nemu Księdzu Dr. Tomalce, radcy 
starostwa WP. Lechowskiemu, W. P. 
redaktorom Monsiorskiemu i Cwier- 
kowi oraz WPanu D rowi Kołakow­
skiemu składamy tą drogą najser­
deczniejsze podziękowania.

Zjednoczenie Wędiiniąrzy 
Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu.

(s) Z a r z ą d  katoi. to w a rz y s tw a  
polek, ll oddział w Sosnowcu za­
wiadamia, że wolne zebranie towa­
rzystwa odbędzie dnia 20 b. m. o go ­
dzinie 5-tej popoł. w sali kościółsa  
kolejowego. Ze względu na wybór 
noweg [zarządu uprasza czijgnkinie
0 liczne przybycie.

(s) C o  w yśw ie t la ją  jkina. To 
warzystwo opieki pozaszkolnej nad 
młodzieżą w Zagłębiu^ komunikuje 
iż filmy, wyświetlane obecnie w S os  
nowcu w kinie »Zagłębie»: «Kobieta
1 pajac«: a w kinie »Stinks«: «Jei 
pieprzyk», są  niedozwolnelone dla
młodzieży.

W kinie »Wawei« obraz »W m o­
cy awan!urnika» dla młodzieży d o ­
zwolony.

Z B ędz ina .

(b) Z  o k r ę g o w e g o  z w ią zk u  
s t r a ż y  o g n io w y c h .  Dziś, w sali 
starostwa o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie związku okrę­
gowego straży ogniowych, na któ- 
rem omówione zostaną sprawy o r ­
ganizacyjne i podziału narzędzi po­
żarniczych.

Dnia 22 ti. we wtorek, w semi­
nal jum nauczy cielskiem męskiem w 
Sosnowcu rozpoczną się 8 dniowe 
kursy pożarnictwa, które trwać bę­
dą do 1 listopada. Ćwiczenia p rak­
tyczne odbywać się będą przy stra­
ży ogniowej w Sosnowcu.

Kierownikiem kursów będzie in­
struktor pow. J. Plebanek, wykła- 
dowcam' pp: insp. Drzewiecki, tnsp. 
Pachelski, kom. Ślęzak, dr. J. v\z- 
traszewski, instr. J. Plebanek i por. 
Margosz.

kraw a. Posłuchajcie jednak, a zrozu 
miecie wszystko. N a kilka dni przed 
powrotem  Dantesa, F e rn a n d  wycią 
gnał los do wojska. Burbonowie po 
zostawili go w  spokoju, lecz za. po­
wrotem  Napoleona nakazano wielki 
pobór, więc i F e rn a n d  m usiał w yru  
szyć w  pole. I  ja  poszedłem również, 
że jednak  byłem już nieco starszy, 
więc użyto  mnie eto obrony wybrze 
ży jedynie. F e rn a n d  zaś został wcie 
lony do arruji czynnej i pierwszy 
chrzest bojowy otrzym ał w  bitwie 
pod Ligny.

W  nocy po tej bitwie postano­
wiono go n a  warcie przy  namiocie 
jenerała , k tó ry  porozumiewał się ta  
jemnie z nieprzyjacielem.

Je n e ra ł  ów te j samej jeszcze no 
ey postanowił połączyć się z n ieprzy 
jacielem i zapy ta ł  Fernanda , czy nie 
chciałby m u towarzyszyć? K a ta loń  
czyk, węsząc w  tym  karje rę , zgodził 
s if  bez wahania, opuścił stanowisko 
i udał się za jenerałem.

Gdyby Napoleon u trzym ał się 
p rzy  wtndzy, F e rn a n d  byłby oddany 
pod sąd wojenny; stało się jednak  
inaczej i czyn ten, aczkolwek hanieb 
ny, otworzył m u bram y świetnej 
przyszłości.

Powrócił przeto do F ra n c j i  ze 
szlifami podporucznika, że zaś jene 
rał, będący w  wielkich u  dw oru  łas 
kach, protegował go i dalej, został 
więc, w  roku  1823, to je s t  w czasie

w ojny  hiszpańskiej, kapitanem ; 
wtenczas w łaśnie gdy  D anglars  się 
rzucał na  pierwsze swe spekulacje.

F ernand , jako hiszpan, posłany 
został do M adry tu , dla zbadania na  
stro jów swych współziomków.

Śpotkaw szy się tam  z D anglar-  
sem, wszedł z nim w porozumienie i 
zapewnił swemu jenerałowi współ­
działanie royalistów, następnie, dzię 
ki znajomości dróg w górach, p rzy  
czynił się do tego, że jego jenerał  o- 
siągnął wielkie wojskowe sukcesy. 
.Wszystko to dało ten  skutek, że F e r  
nand  m ianow any został pułkowni­
kiem i ozdobiony krzyżem legji hono 
rowej, da jącej ty tu ł  hrabiego.

— O ślepy losie! — ksiądz zawTo
la l  ‘ ,

— To praw da. Lecz słuchajcie, bo 
to jeszcze nie wszystko. Po  ukończę 
n iu  wojny hiszpańskiej k a r  je ra  F er  
nanda  zdawała  się być skończona, ze 
względu n a  d ługo trw ały  pokój na  ja  
ki w E urop ie  się zanosiło. N a  jego 
jed n ak  szczęście Grecja powstała  
przeciw ka T u rc ji  i rozpoczęła w o j­
nę o niepodległość. Oczy całego świa 
ta  zostały zwrócone n a  A teny ; po­
pieran ie  Greków należało do najlep  
szego tonu. Rząd  francusk i ,aczkol 
wiek głośno nie  w daw ał się w  tę 
spraw ę pocichu udzielał Grecji po­
parcia, przez palce pa trząc  na wer 
bunek ochotników. F e rn an d  skorzy 
sta ł z okzji, podał się do dym isji  i

w yruszył n a  f ro n t  grecló. Niezadłu 
go przyszły Aviesci, że h rab ia  cle Mor 
cef (takie p rzybra ł  nazwisko) \vstą 
pił d o  arm ji  Ali-baszy ,av  stopniu  ge 
nera ła  in s truk to ra . J a k  wiadomo z 
h isto rji  wojny, Ali-basza pad ł w  
walce ,zaś yvojska jego zostały rozbi 
te. F e rn a n d  wyniósł jednak  całą gło 
wę z pogromu, a  naw et z bardzo clu 
żym m ają tk iem , jak i  m u zapisał 
przed zgonem Ali-basza. Gdy F e r ­
nand  powrócił do F ran c j i ,  uzyskał 
zatwierdzenie rang i jenerała.

—Dziś więc?
— Dziś, — były  F e rn a n d  gest b ra  

bią de Morcef, jes t  jenerałem  i de- 
ivu'toAvanvm; m ieszka w  swym  w las 

-m rtaiaeu, p rzy  uliev Helclęr Nr. 
27. Oto w szystko co wiem o nim.

N asta ła  chwila milczenia. K siądz  
parokro tn ie  otwiera# usta , lecz je 
zamykał spazm atycznym  ruchem. 
Nakoniec A v ykrztusił:  _

A  Mercedes?-... Cóż z n ią  się sta 
ło? MÓA\’io n o  mi że znikła.

—Znikła, ja k  słońce znika o za 
chodzie, by  na z a ju trz  av tym  w spa­
nialszym ukazać się blasku. _

—Czyżby i ona dobiła się f o r t a  
ny? — zapy ta ł  ksiądz z ironicznym 
uśmiechem.

(d. c. n-X
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Banda złodziei-włamywaczy kieleckich przed sądem.
Z sądy okręgowego w Kielcach.

(b) P o łó w  w m elinach  z ło d z ie j ­
skich. Gnegdaj poiicia będzińska 
przeprowadziła w różnych melinach 
obławę na miejskich apaszów i spe 
cjalisiów kunsztu złodziejskiego.

Ogółem doprowadzono do ko­
misariatu 27 osób nieposiadających 
dowodów osobistych.

Pomiędzy aresztowanymi znała ' 
z ło  się trzech zawodowych złodziei, 
którzy przyjechali do Będzina na 
gościnne występy. S ą  to: J. Kacz­
marek z Łodzi, A. Skrobek z C zę­
stochowy i W. Wolff, bez s ta ‘ego 
miejsca zamieszkania.

Z Czeladzi.
(c) Z  z a r z ą d u  m ias ta .  Na o-

negdaiszem posiedzeniu, odbytem 
pod przewodnictwem burmistrza p. 
Giażewskiego, postanowiono: firmie 
Weinzieher w Będzinie powierzyć 
ostateczne wykończenie ulicy By­
tomskiej; dla bursy seminarium naucz, 
męskiego w Sosnowcu przyznać bez­
płatnie 10 metrów i p >usty z własnch 
ZDioiów, Henrykowi Zarzyckiemu, u- 
ęzniowi krakowskiego konserwator­
ium muzycznego wypłacić 100 zł. ty ­
tułem stypend urn: na mające się o d ­
być w Warszawie w dniu 17 b. m: 
nadzwyczajne' walne zebranie spółki 
akc. tranu elektr. wydelegowano w 
charakterze przedstawiciela , p. I. No- 
bisa: pomiaty miasta powierzono in ­
żynierowi, p. Wł. Czyżowi; w sprawie 
kupna beczkowozu wraz z pclewacz 
ką i pompą strażacką postanowio­
no pertraktować z krakowską firmą 
«Skoda«; uiica Rzeczna zostanie o ś ­
wietlona. Na zatwierdzeniu kilku pla­
nów na budowę i przebudowę, oraz 
załatwieniu szeregu rachunków "ko­
sztów leczenia, posiedzenie zakoń­
czono.

(c; B a c z n o ś ć  reze rw iśc i!  Od 
15 go do 19 go bm. włącznie, fj. 
przez 5 dni, urzęduje w lokalu m a­
gistrackim, pokój nr. 1, wojskowa 
kontrola. Szczegóły w rozplakato­
wanych obwieszczeniach.

(c) N ie u d a n a  k ra d z ie ż .  W do­
mu, przy ul. Zamurnej 6, mieszkali 
dwaj kuzyni: Władysław Zawisza i 
Józef Makuch. Obat pracowali w hu 
cie cynkowej, w Szarieju, na G ór­
nym Śląsku.

Zawisza, dłuższy już czas, winien 
był Makuchowi 150 zł. a ponieważ 
15 ty bm. miał być dniem spłacenia 
długu, przeto kuzynek zabrał kartę 
zarobkową Makuchowi i w dniu wy 
płaty udał się do pracy o całe 8 go 
dzin wcześniej, by w międzyczasie 
podjąć zarobek za dwuch.

Pomysł się udał; lecz cóż, kiedy 
zabraneml podstępem pieniędzmi nie 
długo się cieszył, bo poiicja wdro 
żyła natychmiastowe śledztwo i osa 
dziła Zawiszę w więzieniu.

Z O lk u sza .
(ol) G o d n e  n a ś la d o w a n ia .  Ra­

da gminy Bolesław na zebraniu nie- 
dz ;einem uchwaliła jednogłośnie u- 
dzielić jednorazowego subsydjum w 
wysokości ta . 1200 na rozbudowę 
średniej zawodowej żeńskiej szkoły 
na Skałce  pod Bukownem.

(ol) Ś m ie rć  p o d  k o łam i a u to ­
b usu . W dniu 15 bm wieczorem 
powracający autobus z Krakowa, 
najechał pomiędzy Kosmclowem 1 
Sienniczną pod Oikuszem, na Kata­
rzynę Ziaja.

Poszkodowaną przewieziono tym 
eamym autobusem do szpitala w 
Olkuszu, gdzie zaraz zmarła. O wy­
padku zameldował policji sam szo­
fer Kaczmarek z Krakowa. Autobus 
należy do p. Stapińskiegó z Kra­
kowa.

(ol) N ow y  z u r z ą d  T .S .  „Ma- 
k a b i“. W tych dniach wybrany z o ­
stał nowy zarząd klubu »Makabi« 
w Olkuszu, do którego weszli: pp. 
Icek Kruk — prezes, Jakób Mecner 
zastępca, Leon Czarniecki i L. Giiks- 
man — sekretarzowie, Szalatn Ro- 
senblum i Szlema Parasoi — sk a rb ­
nicy. Jednocześnie rozpatrywano 
działalność poprzedniego prezesa p. 
Glieibratd, któremu zarzucono roz­
trwonienie oieniedzv klubu.

W sądzie okręgowym w Kielcach  
rozpatrywana była przy wspóldziale 
licznych świadków sprawa całej bandy 
Ełodziei-włamywaczy kieleckich oskar­
żonych o szereg śm iałych kradzieży w 
końcu czerwca ubiegłego roku na tere 
nie Kielc.

W skład zorganizowanej szajki wcho 
dzili: kilkakrotnie karany za różne 
kradzieże Andrzej Zając, jego niero­
złączny towarzysz również o bogatej 
przeszłości krym inalnej Antoni Preś, 
Antoni Stawiarski oraz trzy kobiety, 
które przechowywały skradzione rze­
czy: kochanka Zająca M arja Kosma- 
lówna, Helena W rzesień i Józefa Ko 
smalina.

Prócz tych w charakterze oskarżo 
nej o paserstwo stanęła przed sądem  
Sura Hirszman. W szyscy oskarżeni Bą 
stałym i m ieszkańcami Kielc.

W  końcu czerwca ubiegłego roku 
policja kielecka została zaalarmowana 
szeregiem postępujących po sobie śmia 
łych kradzieży, dokonywanych z nadz 
wyezajną zręcznością i gruntowną 
znajomością „fachu" złodziejskiego.

Złodzieje w przewżnej części dosta 
w ali się do mieszkań zapomocą wyjmo 
wania szyb.

W kilku m iejscach podczas przepro 
wadzenia śledztwa policja zauważyła 
identyczne ślady kam aszy o gumowych 
podeszwach.

Nie ulegało najm niejszej wątpliwo 
ści, że kradzieży dokonywali jedni i 
ei sam i złodzieje.

W szystkich ogółem kradzieży doko 
nanych w przeciągu kilku dni było 
sześć.

I  tak dn. w nocy z 16 na 17 czerwca 
złodzieje w targnęli do m ieszkania Gi 
tla  Goldgruba, skąd zostali spłoszeni 
zabierając kilka drobiazgów ogólnej 
wartości 150 zł.

Jeden ze złoczyńców podczas uciecz 
ki zagroził gospodarzowi domu rewol 
werem.

Zaraz następnej nocy dokonano znów 
kradzieży u Jana K apusty, gdzie łu­
pem złodziei padła męska-garderoba i 
bielizna, wartości 800 zł.

Dn. 22 w nocy w mieszkaniu Zofji 
Miszczykowej skradli pościel i  różną 
garderobę wartości 600 zł. Zaraz następ  
nej nocy rabusie dokonali kradzieży 
w domu W aeławy Maciej czy k. Łupem  
padła nieomal wszystka garderoba, ze 
garki, bielizna, pościel, ogólnej warto 
ści 1500 zł.

N astępnie dokonano jeszcze dwuch 
kradzieży: u Feliksa .Piotrkow skiego, 
gdzie zabrali również garderobę, warto 
ści 500 zł. oraz u Stefana Stępaka wie­
prza z chlewa, wartości 180 zł.

Dn. 27 czerwca policja urządziła je- 
neralną obławę, która dała powyższe 
Wyniki.

Stojący na czatach na jednej z 
ulic dwaj posterunkowi zauważyli prze 
m ykających się chyłkiem  po przeciw  
nym chodniku dwuch osobników -o 
mocno podejrzanym wyglądzie.

Na widok policjantów nieznani o- 
Bobniey rzucili się do ucieczki ostrze 
liw ując się z rewolwerów.

P olicja użyła broni, dzięki czemu 
jeden ze złoczyńców został lekko ranny 
i  wpadł w ręce posterunkowych. D rugi 
e nich zbiegł bez śladu.

Jak się okazało, był to jeden z człon 
ków nieuchwytnej bandy złodziei- 
włam ywaczy Antoni Preś. Badany na 
śledztwie przyznał się do kradzieży o- 
świadczając przy tern że jego towarzysz 
który zbiegł nazywa się Andrzej Zając

Jako m iejsce przechowywania skra 
dzionych rzeczy Preś wskazał mieszka 
nie kochauki Zająca M arji Kosma- 
lówny.

Przeprowadzona u niej rewizja dała 
wprost sensacyjne wyniki. Całe m iesz 
kanie przedstawiało jeden w ielki m aga  
eyn, w którym począwszy od najele­
gantszych bucików, a skończywszy na  
wytwornych paltach i  futrach — wszy 
stko można było znaleźć.

Kosmalówna została natychm iast 
aresztowana. P olicja  w dalszym ciągu  
przeprowadzając rewizję wykryła dr w

g i skład konfekcji damskiej i  męskiej 
w m ieszkaniu H eleny W rzesień, którą 
również aresztowano.

Zarządzone za zbiegłym  Zającem po 
szukiwanie nie dało pom yślnych rezul 
tatów. Złodziej znikł bez śladu.

W  październiku tego samego roku 
kradzieże znów się powtórzyły. Dnia  
28 października w m ieszkaniu Joska  
Tajgenblata skradziono kilka weksli 
na sumę 2,900 zł. oraz różną garderobę, 
wartości 800 zł. Powiadom iona o kra 
dzieży policja przeprowadziła docho 
dzenia, urządziła obławy nocne, lecz 
i  tym  razem bez skutku.

Po upływie kilkunastu dni, jak się  
później okazało ci sam i sprawcy doko 
nali kradzieży u L ucyny W olskiej, 
gdzie zabrali dwa futra oraz różną 
damską garderobę w artości 1700 zł.

Zarządzona następnej nocy obława 
nareszcie dała pozytywne wyniki. Zło

Na kopalni gaimanu «Borv» obok 
st. Bukowno, pracuje gastka górn i­
ków i ich pomocników, zarabiając 
na dniówkę: górnicy po zł. 3.40, a 
pomoc po zł. 2 70. bez żadnych do­
datków.

Jest to, jek to mówią, za dużo, 
aby umrzeć, a za mało, aby żyć.— 

Roboinicy tej kopalni wystąpili 
w tych dniach do dzierżawcy p. Szpe- 
rlinga o podwyżkę, zadając zł. 5 40 
za dniówkę dla górnika i zł. 5.80 
dla pomocnika, pius 25 procent do­
datku rodzinnego, narzędzi górni-

W niemieckiemu czasopiśmie 
„Die Rakete", poświęconem w y­
łącznie zagadnieniom komunikacji 
międzyplanetarnej podany został 
wykaz przypuszczalnych kosztów 
podróży statkiem rakietowym w 
przestworza ku poszczególnym pla­
netom.

Otóż najkrótsza, bo trwająca 
zaledwie pięć dni wycieczka na 
księżyc i z powrotem kosztowałaby 
3.200.000 marek, takaż sama wycie 
czka, połączona z lądowaniem na 
srebrnym globie kosztowałaby zna­
cznie więcej, bo aż 17 miljonów 
marek.

Bez porównania droższe byłyby 
prawdziwe podróże międzyplane­
tarne: podróż na Wenerę kosztowa 
łaby 21 miljonów marek i trwałaby

Znany uczony szwajcarski, prof. 
Jung, jeden z najwybitniejszych psy 
etiologów europejskich, wywołał o- 
statnio niezwykłą sensację, o św iad ­
czając, w wywiadzie dziennikarskim, 
że na fpodstawie badań przyszedł 
do przeświadczenia o  konieczności 

d w u ż e ń s tw a ,  
które mogłoby w sposób  radykalny 
rozwiązać dającą się dotkliwie o d ­
czuwać nadwyżkę kobiet.

W Europie i wogóle na całem 
świecie — twierdzi profesor Jung — 
jest znacznie więcej kobiei niż 
mężczyzn.

Każda z tych tysięcy kobiet nad 
liczbowych tęskni za

s z c z ę ś c ie m  i m iło śc ią .
Dziś przeciwstawiają się sobie dwa 

typy kobiet: z jednej strony kobieta

dzieje wpadli w ręce policji. B y li to 
Andrzej Zając i  jego towarzysz A ntoni 
Staw iarski.

Obaj złodzieje byli uzbrojeni. Przy  
Staw iarskim  znaleziono karabin fran  
Cuski z m agazynem  kul, przy Zającu 
rewolwer z 80 nabojam i. Złodzieje, ba 
dani na śledztwie, przyznali się do 
winy.

E pilog tej sensacyjnnej sprawy roze 
grał się w sądzie okręgowym  w K iel­
cach, który skazał: Andrzeja Zająca na 
5 lat w ięzienia, A ntoniego Presia na 4 
lata, A ntoniego Staw iarskiego na 2 la  
ta, H elenę W rzesień i M arję Kosma- 
lównę na 3 miesiące.

Józefę K osm aliną, oskarżoną o usi 
łowanie sprzedaży skradzionych rzeczy 
na 5 m iesięcy.

Surę Hirszman, oskarżoną o paser 
stwo, z braku dowodów w iny unie win  
niono.

czycb, 3 korce węgla dla górnika z 
rodziną po 3 mtr. dla górnika bez 
rodziny, zastosowania angielskiej s o ­
boty, oraz tantiemy od wydobycia.

Żądania te nie są  bynajmniei 
wygórowane, jeżeli się zważy, że 
górnicy pracują w okropnych w a ­
runkach, v/ chodnikach niskich i 
wilgotnych.

Pierwsze pertraktacje o podwyż­
kę rozbiły się o nieprzejednane s tT  
nowisko pracodawcy, w bec e 
pracownicy zastrajkowah

bądź co bądź prawie dwa lata, bo 
6S0 dni, podróż na Marsa trwałaby 
S60 dni i kosztowałaby 49 miljonów 
marek, podróż na Jowisza trwała 
by 1200 dni. i kosztowałaby 420 mi 
ljonów marek.

Najkosztowniejszą byłaby „po­
dróż. okrężna" Ziemia-Mars-Wenus- 
Ziemia, trwałaby 1580 dni i koszto 
wałaby około pół miljarda marek-

Podający te cyfry inżynier 
Guido Pirquet sądzi, że przy pew­
nych udoskonaleniach w systemie 
rakiet koszta podróży międzyplane 
tarnych dałoby poważnie się zmniej 
szyć.

Że te podróże są kwestją nieda 
lekiej przyszłości — o tem ani autor 
ani redakcja „Die Rnkiete" nie 
wątpi.

żona, z drugiej strony kobieta n o ­
woczesna, pracująca zawodowo, nie 
zamężna.

Ta druga, jako energiczniejsza 
może zepchnąć pierwszą z jej s t a ­
nowiska i zająć jej miejsce. To 
jednak nie rozwiązuje zagadnienia... 
Dwużeństwo niewątpliwie nie może 
być wskazane, jako idealne tego 
zagadnienia 2 rowiązanie, chwilowo 
jednak jest najprostszem wyjściem 
z obecnej, rzeczywiście

t ra g ic z n e j  sy tu ac j i .
Kobieta musiałaby pogodzić się 

z tem, że miłość mężczyzny będzie 
dzieliła z drugą towarzyszką jego 
życia. Prawo wyłącznej własności, 
a z niem i zazdrość powinny być 
wykreślone ze s ło w n ik a 1 nowoczes­
nej kobiety.

Reklama fest dźwigniahiuidlul.

Wyzysk na kopalni galmanu 5,Bory“
pod Bukownem.

Petraktacje nie dały rezultatu i robotnicy zastrajkouali.

Szykujmy pieniądze na podróże międzyplanetarne.
Najkrótsza i najtańsza będzie podróż na księżyc,  

najdłuższa na Jowisz

Jak zaradzić nadw yżce kobiei?
U czon y  zaleca  dwużeństwo.
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Mąż strąci! żoną w przepaść. Niezwykłe dziele obłąkanego zbrodniarza
Widmo za szybą auta. P r z ez  lądy i m orza . — D ob row oln y  pow rót d o  szp itala  

po kilkudziesięciu latach.

Znany spirytysta amerykański 
(John Altłion wpadł w niezwykły 
jjposób na trop

niesamowitej zbrodni.
Przygodę swą, tak przedstawił:
— Pewnego pięknego popołu 

jictnia jechałem do klienta (p. Althon 
gest z zawodu adwokatem) z_ Nowe 
‘go Jorku do niewielkiego miastecz 
ka Brend ton. Po kilku godzinach 
energicznej jazdy znalazłem się w 
okolicy romantycznej, obficie 

zalesionej i skalistej.
pewnej chwili drgnąłem z prze 

Srażenia. Tuż przed szybą auta uj­
rzałem  całkiem wyraźnie upiorną 
Stwarz starszej kobiety, okoloną 
Bplotami siwych włosów. Widmo 
szepnęło ku mnie: „Zatrzymaj się“!

Ktoś inny może nie zwróciłby na 
fzo uwagi, lecz pojechałby dalej. Ja  
jednak jestem spirytystą i wierzę w 
bezpośredni kontakt człowieka ży- 
iwego ze światem istot nadprzyro 
dzonych.

Zrozumiałem odrazu, że ta zjawa 
posiada głębsze znaczenie i że po­
winienem zastosować się do jej 
rozkazu. Zresztą gdyby nawet oka 
pało się, że padłem ofiarą omyłki i 
halucynacji, straciłbym na tern 
tylko

pare minut czasu.
Zatrzymałem tedy wóz i wysia 

(iłem. Ujrzałem, że w tern miejscu 
Pasyp, na którym biegła droga, jest 
jdosyć stromy i wysoki na kilkadzie 
feiąt metrów. A  gdym się zbliżył ku 
krawędzi i spojrzałem w dół, ujrzą 
łem w odległości kilkunastu metrów 
coś nieokreślonego, co jednak po biiż 
jszem przyjrzeniu się okazało się 
piałem kobiety^ leżącej w jakiejś 
dziwnej pozycji. Zsunąłem się po 
ąasypie i stwierdziłem, że był to 
■trup

starszej damy,
(której twarz identyczna była z ową 
osobliwą wizją, która kazała mi się 
Otrzymać.

W pierwszej chwili zdrętwiałem 
4s przerażenia. Później stwierdzi 
Wszy, że ciało uległo już rozkłado 
lwi i że leży tu widocznie od dłuższe 
go czasu, pobiegłem czemprędzej 
§0 wozu aby sprowadzić policję.

Okazało się, że ową nieszczęśli 
iwą jest 58-letnia miljonerka nowo 
fjorska, Edyta Burkę, która przed 
trzema tygodniami

zniknęła bez śladu.
Mąż jej, trzeci już z rzędu, znacznie 
od niej młodszy, zaledwie 31-letni 
Tomasz Burkę, wyznaczył wpraw­
dzie 20 tys. doi. za odszukanie żony, 
która pewnego popołudnia wydali 
ija się z domu i więcej nie wróciła —• 
lecz wszelkie poszukiwania spełzły 
naniczem.

I oto mnie właśnie udało się 
,wśród tak niesamowitych okoliczno 
ści odnaleźć miljonerkę.

W toku śledztwa stwierdzono 
dalej niezbicie, że p. Burkę  ̂ wcale 
-nie padła ofiarą nieszczęśliwego 
przypadku, jakby się to zrazu zda 
wać mogło.

Cóżby zresztą, robiła ta starsza

I Uwaga dla pań Ili |
|  N o w o c ze sn y  K urs Kroju 1 §

Szycia i modelowania ubrań dam- & 
skięh i dziecinnych, przy pomocy om  
patentow anychprzyrządów  „Patron 

' Express" prof. Paryskiej Akademji 
K. Lew ertskiego. Oddział w Zawier­
ciu przy u! Piłsudskiego 1.

Po egzaminach kursu pierwsze­
go przyjmuje się zapisy uczennic na 
kurs drugi codziennie. Nauka grun­
towna. Pro3pektv bezpłatnie. Zapisv 
uczennic od gods. S-s] rano  do 7«sJ 
■włessorem. .

Z doln ieg .zeoczennice z kursu śred 
n iego  przyjmują,się. na luira nauczy­
cielski. Z r naukę Odpowiada

Zarząd.

kobieta w tern pustkowiu. Oto wy 
szło na jaw, że 

zamordował ją własny mąż,
ów młody Burkę, pragnąc stać się 
jej spadkobiercą. Ruszył z nią mia 
nowi cie na wycieczkę automobilo­
wą, a zatrzymawszy się w tern miej 
scu pod jakimś pretekstem, strącił 
biedaczkę w przepaść.

W Broadmeer (Anglia) zmarł nie 
dawno w domu zdrowia dla zbro­
dniarzy 69 letni mężczyzna, który 
przed 50 laty został skazany za mor 
derstwo, a pooizeczeniu lekarskiem 
stwierdzającein u niego zaburzenia 
umysłowe, został internowany w Bro 
admeer.

W związku z jego śmiercią dzień

♦*♦♦♦*♦ Ma sezon zimowyMm*M***MW*|
£ Bogato zaopatrzony w rożne towary wełniane i try- £ 
|  kotowe dla pan i panów, . , $
% palika d z iec in n e  w  różn ych  w ie lk o śc ia ch , |
t  oraz cerata, kalosze, śniegowce i nowości sezonowe poleca ❖ 
t  M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y
I  S i p 4 Sosnowi eo,  Modrzejewska |
|  S t a n i s ł a w  0 U S Z a  I ia le  „Rozwoju". |

t Ceny konkurencyjne. — -7 ---------------   - *

Zycie gospodarcze.

Ceny konkurencyjne.

OSEŁOA. 
Warszawa, 16 10.

Nowy ;ork 8.90 
Londyn 45 40%
Pary i  55,04 
Wiedeń 125,54 
Praga 96,59%
Włochy 46.70 
Sswaicaria 3;2,45 
Stokhclm 259.56 
Uol. War, pr. Obr. SYS%
8% Po?. Dolarowe 6.<,75- 5? 2 '—62,95 
4% Poi. Inwestvcyina s*. 116,00-119,00-118,50 
4%% Ziemek. Kredvt. 47,2o 

Tendencja: słabsza.

A K C I E
Warszawą, 1610.

Ban.. Dyskontowy 117,00 
Bank Handlowy 117,00 
Bank Polski 116,—
Eirlei 51,—
Węgiel 67,50 
LI pop 28,50 
Ostrowieckie 84,—
Habcrbue: 107,—

T pncc”s !a: utrzymana

GIEŁDA Z liO Z O W A .
Poznań, 1610.

Zyto 25.75-24,25 
Pszenica 66,Ł0—.8,50 
Jęczmień przemiał. ze.CO—26.—
Jęczmień browar. 27.00—50,—
Owies 21.76-25.75 
Otręby t y tnie 16.00—17.—
Otręby pszenne 18.00—19.—
Mąka żytnia 70% 66,—
Mąka pszenna 65,% 66 7c—60.75 
Rzepak 70.00—74.00 
Groch Viktoria 60,—60,—
Groch Foigiera 44,—49,—•
Słoma luźna 3,00—5,60 
Słoma pras. 4.00—4.60 
Siano luźne 8.00—9.60 
Siano pras. 10.00—11.50 

U sposob ien ie  słabsze. .

SPR Z E D A M  a p a ra t  do piw a, m aszyną 
do ro b ien ia  lodów i n ak ry c ie  r e s ta u ra  
cv lne . Chem iczna 20, W yszyński. 
SPR Z E D A M  sklep z urządzeniem . W ia  
domość Sosnowiec, F lo r ia ń sk a  7, Ce-
rok. ----------- ---------------------------  -------
D W U FR O N TO W Y  p lac  z dom em  z po 
w odu stosunków  rodzinnych  do sprze 
dan ia . M ieszkanie i  lokal _ sklepow y 
wolne. W iadom ość w ad m in is trac ji.

Ta b l i c e  n a g r o b k o w e  n a  d z ie ń
ZADUSZNY estetyczne 1 odporne na 
wpływy a t m o s f e r y c z n e  poleca 

D SZAJN, Sosnowiec, ul. Warszawska 
N r. 10. tel. 7-25.

PO S A D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czyw szy n a jlep szą  szkołą sam ochodow ą 
Inż. K leb era  (d. T uszyński) Sosnowiec, 
ul. W arszaw ska  22. N au k a  ran o  lub 
wieczorem . Sześciocylindrow e sam o­
chody. P raw o  jazd y  zapew nione. W p ła  
ty  ra ta m i. Z ap isy  codziennie.
R O Z N O SIC IE L E  G A ZET U C ZC IW I 
zn a jd ą  p racę  w „ExD resie Z agłęb ia  w  
K ielcach , ul. K iliń sk iego  19. Zgłaszać 
sie z rodzicam i. ______________ ___ _
500 zł. m iesięcznie i  w ięcej zarob ią  ła t  
wo in te lig e n tn e  osoby p rzez odw iedza­
n ie  k lien te li p ry w a tn e j. Z głoszenia do 
„E xdf*su“ w D ąbrow ie pod „P rzy- 
szłość“.
W O L N E  M IE JS C A  n a  dzień 17 paź­
d z ie rn ik a  1929 r.: R obotników  k o p a ln ia  
nyeh  180, R obotn ików  zw ykłych 100, 
R obotn ic  zw ykłych 2, K ow ala  do reso 
rów  1, S łużby  dom owej 20. Zgłaszać się
do P. U. P . P . w S osnow cu . _
P O S Z U K U JĘ  posady^ w cha rak te rze  
porfcjera, in k asen ta , woźnego i  t. p. Ł a  
skaw e zgłoszenia proszę k ierow ać do 
a d m in is tra c ji „E xpresu  Zagłębia* Sos 
now iec pod „Solidny“.

niki angielskie podają bardzo cieka­
we szczegóły z jego życia. Oto w 
roku 1888 uciekł on z Broadmeer i 
długie lata włóczył się po świecie 
aż wreszcie przed dwoma laty do­
browolnie powrócił do zakładu, gdyż 
czuł 3>ę opuszczonym i obawiał się  
żyć w samotności.

Gdy miał lat 25 zamordował t  
zazdrości swoją żonę. Przysięgli 
orzekli wprawdzie jego winę, ale 
uznano go za anormalnego umysło 
wo. Dlatego umieszczono go nia 
w więzieniu, lecz w dornu zdrówia. 
W pięć lat później przy pomocy 
podrobionego klucza, którego mu 
dostarczył pewien przyjaciel w chie 
bie, zdołał uciec. Rozpoczęto na­
tychmiast pościg, ale bezskuteczny 
Na parowcu jadącym do Francji u- 
szedł czujności policji.

Dwa lata pracował jako zwyczaj 
ny robotnik na przedmieściu Pary­
ża Niepoznany powrócił do Angljl 
a następnie wyU T do Rotterda­
mu. Został pok...

m arynarzem  
zwiedził cały świat Na początku r. 
1927 przybył jako marynarz z N o­
wego Orleanu do Liverpoolu i pie­
chotą powędrował do Londynu.

Pewnego dnia zjawił się przed 
bramą szpitala w Broadmeer i pro­
sił o przyjęcie go, gdyż pragnie 
tam spędzić ostatnie dni sw ego

Początkowo nie chciano spełnić 
jego prośby, lecz gdy opowiedział 
historje swego życia, przekazano go  
władzom policyjnym. Gdy stwier­
dzono prawdziwość jego zeznań, 
min. spraw wewn. wydało nakaz 
przyjęcia go do Broadmeer.

Gdy przybył do zakładu oświad  
czył: »Nie mam przyjaciela na ca ­
łym świecie i czuję się

sam otn y  i o p u szczo n y .
Szereg lat żvlem z tern strasz- 

nem uczuciem, że jestem zbiegiem, 
którego każdy policjant może are­
sztować. Przeświadczenie to działa­
ło  na mnie w sposób przygnębiają* 
cy. Nerwy odmówiły mi wreszcie 
posłuszeństwa. Ponieważ bałem się  
umrzeć w samotności, postanowiłem  
powrócić do zakładu.

L G K A L fi

n ;  nSZSN iA .
!B3S£S39£BERŜ

DROBNE 1

Nauka i wychowanie.

ŚLĄ SK A  SZK O ŁA  M UZYCZNA Wi 
K A TO W IC A C H , ul. Szopena 16, tel. 136 

•p rz y jm u je  jeszcze uczni cały  paździer 
n ik  na  rok  szkolny 1929-30. _ O p ła ty  od 
25 zł. m iesięcznie. D la dzieci wdów, sie 
ro t, inw alidów  i robotn ików  u lg a  30 
proc. D la zam iejscow ych zniżka kole 
jow a 75 proc.

Kupno i spraedai.

DO W Y N A JĘ C IA  od zaraz  pokój z o- 
sobnem  w ejściem . ■ Sosnow iec Pogoń, 
ul. F lo r ja ń sk a  8, w iadom ość u  p an a  
Gay. ___________    ..
D W A  pokoje z k u ch n ią  odnajm ie  go­
spodarz, czynsz roczny. D ąbrow a, K ro t 
k a  3.

D O B R O W O LSK IEM U  Jan o w i zginęły  
książeczka w ojskow a w ydana p rzez P ; 
K . U. Płock, w yciąg  z k siąg  ludności 
w ydany w Płocku.
G O SEK  S tan is ław  zgubił książkę woj 
skow a w y d an ą  przez P . K  TT. Sosno­
wiec, książkę k a sy  chorych  w ydaną w 
Sosnowcu.  _ _ _ _ _
ŻUCHOW jSKI A n ton i zgubił książecz- 
ke w ojskow ą w ydaną w Olkuszu. 
CH Y TRY  K azim ierz  zgubił dowód o- 
sob isty  w ydany  w D ąbrow ie.

ZA K ŁA D  fry z je rsk i do sp rzedan ia  z 
pow odu w y jazd u  w Ł azach  u l, K ościusz 

' k i. P io tr  Osuchowski. ______

D o  sp rzed an ia  au tob u s. H H  » o *
C hevro let 18-to osobowy zupełnie ja k  

t  now y po cenie p rzy stęp n e j. W iadom ość 
, p iw ia rn ia  K ow alskiego, Zagórze, Ko- 

ścielna.________________________ _
S K L E P  spożyw czy do sp rzedan ia  w do 
b ry m  punkcie  w Będzinie. .Wiadomość 
w .,Expresie“ Będzin.
SZYNY B U D O W LA N E n isk iego  ty p u  
o raz  żelazo użytkow e poleca f irm a  H . 
P fe ffe r , S k ład  s ta reg o  żelaza, Będzin, 
M ałachow skiego 33. Tel. 4-70.

T Y SIĄ C E  chorych n a  k a ta r  żołądka, 
wzdęcie, kurcze, bóle, n iestraw ność, 
b ra k  ap e ty tu , ogólne osłabienie, et ce­
te ra , odzyskało zdrowie, uży w ając  zio 
ła  sław nego n a  ca ły  św ia t D r. D ietla , 
P ro fe so ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go. Ż ądajcie bezpłatnej b ro szu ry  pou- 
cza jące j. A dres: L iszk i — A pteka. 
P R Z Y E Ł Ą K A Ł  się pies b ia ły  szpic, 
je s t  do odeb ran ia  za zw rotem  kosztow  
Srodula, O krzei 4, K lim as.

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

PiaiM! PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE  S F I N K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reum atyz­
mu i artretyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
Skh gł.: Apteka W. Borowsikego
Wrjrszawa, Jerozolimska 59.

P IE T R A S O W I W ładysław ow i skradzio  
ne zostało p raw o jazd y  w ydane przez 
dyr. Rob. P ub l. w K ielcach  w raz z p o rt 
fe lem i pieniędzm i. ______________
U W A G A  CHORZY! Z pow odu b ra k u  
czasu i tru d n o śc i w dojazdach do B ogu 
cic od 16 p aździern ika  dojeżdżać n ie  
będę. K s. A ndrzej Huszno._ n a tu ra l is ta  
D ąbrow a G órnicza. K o lo n ja  9-ty.

50 zł. nagrody
otrzyma, osoba, k tó ra  p rzyczyn i się do 
odnalezien ia szafki nocnej (sty l s ta ro ­
ży tny) sk radzionej z p racow ni M echa­
n icznej W y tw ó rn i M eblowo - B udow la 
nej Kz. D łubakow ski i  Syn, Sosnowiec 
D łu g a  18. tel. 12-80. D y sk rec ja  zapew­
niona. '________ .
P O S Z U K U JE  się W ładysław y  W och 
la t  19 zam ieszkałej o sta tn io  w Sosnow­
cu, p rzy  ul. R udnej 48. k tó ra  poszła do 
obow iązku i n ie  w iadom o gdzie się zn a j 
du je, z ab ran a  b y ła  przez_ jed n ą  p an ią  
z M ysłowic. K toby  w iedział, ordzie się 
z n a jd u je , to  proszę dać znac do B ru d a
sa. Sosnowiec. R u d n a. 48._______
SK RA D ZIO N O  z pociągu  w Będzinie 
koszyk m asła, k to b y  w iedział cos o 
niem  niech da znać za w ynagrodze­
niem, u lica  M ajow a 12. Rzepa.

’Wyde-wocr fielena Monalorska. *Dr^r^]Exp7es Zagłębla« Sosnow iec, ul. Teatralna. 1. tel.4 9 4


